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NA JASEŁKACH.
.Jeśli wziąć na uwagę te koncerty  kolen- 

dowe i te iaśelka, o których pisała! pfąsa i na 
które zapraszały afisze na łnieśpie, to tego 
t oku liczba fich bardzo w ielka .A, cóż
dopiero mówić o tych daleko liczniejszych 
granych bez zapowiadania; obcym, tylko dla 
zaproszonych gosci.W bjaw to wielcehlodatni. 
Była tp -strawa duchowa dla^śzcYszych kół, 
strawą, po która' om przychodzili z oenohi. 
a odchodzili zadowoleni. Totjęż w- jasełkach 
szukali tógio nastroju, tej rad<e»'Śc, z Bożego 
Narodzenia, której może nie mieli w domu. 
.Jedno w każdym razie nie ulega wmtpliwdjSci, 
że zwiększyło się zrozuniiepie i upodobanie 
w jednymi z faktów naszego Odkupienia, w je ­
dnym  szcżęgóle naszego życia relig ijnego’) 

‘•l'Po tej iinji trzeba iść dalej, a ta liuja 
prowadzi do tabernakulum, do Najśw. Sakra­

mentu. Ta potrzeba serca któraj prowadziła 
Gię ną jasełka, hteclt żh.prowradzi cię przed 
tabernakulum,-.rnlo Stołu Pańskiego, do czę­
stej Komunji św. ‘fen Pan .Jezus dpbry, 
kochany, życzliwy, miłosierny, szczęścia 
i' radości waszej pragnący tfzeka na ciebie 
w Najśw. §ak panien ci q, który leżał wg^łóbku.

‘trzeba  iść dalej. -Jak kolendy cieszą, nas 
i radują, tak uiająmas radować pmśni cucha 
rystyezuć. £&&chiWi powstaje jak  najwięcej, 
coraz ładniejszych., rzewniejszych, pełm oh 
miłości i ufności, t  to je$t druga sprawcą, do. 
której prowradzi nas. powodzenie, koleud 
i jasełek

Nię’ćh sercEijj pełne miłbśpi Boga, tworzą 
pracują, zabiegają o chwałę Bożą.' śi.iiałoH 
pokornie, zKczystą nitenują. Dla BÓga sa­
mego tylko, dla Boga.

Nie możemy żyć bez Boga!
A gencja  nasza n ie jednokro tn ie  już  p odaw ała  

skarg i osadn ików  w ojskow ych  na ziemiach 
w schodnich na brak  kościołów , opieki re lig ijne j 
i na brak  za in te resow an ia  się tą  sp raw ą  ze 
s trony  naszych czynników rządowych. Kościelne 
w ładze  katolickie w obec słusznych pos tu la tó w  
naszych osadn ików  w ojskow ych są bezsilne, 
gdyż zaspokojen ie  duchowych po trzeb  katolic­
kiej ludności na ziemiach w schodnich łączy się 
ściśle z rew indykac ją  zabranych kościołów  albo 
z bu d o w ą  nowych św iątyń, co je s t  n iew yko­
nalne wobec u b ó s tw a  naszej ludności i braku 
pom ocy ze s trony  państw a .

O sta tn io  znow u „ I l lu s trow . K urje r  C odz .“  
z dnia  13 b. m. p o d a ł  rozpaczliw y list o sad n i­
ków wmjskowych z T ra u g u t tó w k i ,  w powiecjre 
Sarneńskim , do Rządu, Sejmu i ca łego społe-

czenstw-a, z k tó rego  przy taczam y w yją tek  n a ­
stępu jący :

„C hyba  po 11-tu latach, które  nas dzielą 
od chwili odzyskania  n iepod leg łośc i  piszą 
w odezwie — mam y p raw o  dom agać się o d ­
dania nam kościoła, skonfiskow anego  prze"z 
rządy zaborcze. Czas wrreszcie, by  w szystkie  
skonfiskow ane  św ią tyn ie , a z niemi rów-nież 
i nasza najbliższa w R afałów ce, zwrrócone zo­
sta ły  ludności katolickiej. Przecież nie m oż t-  
my żyć bez Boga, jakby  w  jakichś dzikich 
ostępach. Dzwronim y na alarm. B łagam y o ni-’ 
tunek. W iedzcie  o tem, że my, osadnicy, nie 
mając na leży tego  poparc ia  ze s trony  w ładz  
i spo łeczeństw a, nie będziem y m ogli  spełnić  
wuelkiej misji, jaka  nam p rzypad ła  w  udziale 
do spe łn ien ia  na kresach w schodn ich“'.C 
N iestety , w szelkie  dotychczasow a s ta ran ia  XX. 

Biskupów, akcja p ra sy  katolickiej, aby przyjść
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z pom ocą katolickiej ludności na ziemiach 
wschodnich, spo tyka ją  się zazwyczaj z chłodną 
obo ję tnością  wobec tych, k tórzy albo cierpieli 
za w ia rę  i polskość  na kresach R zeczypospo li­
tej, a lbo za nią krew przelewali.

Niesłychane.
K ura to r  O kręgu  Szkolnego W arszaw sk iego  

w y d a ł  do dyrekcyj szkół średnich, o g ó ln o k sz ta ł­
cących nas tępu jące  zarządzenie :

W arszaw a, 9. I. 1930.
„Z  polecenia  M in is te rs tw a  W yznań R eli­

g ijnych i O św iecenia  Publicznego  K uratorjum  
zaw iadam ia, iż nie należy żadnych trudności 
czynić młodzieży szkolnej®  k tó ra  zechce być 
obecna na o rgan izow anych  i w ygłaszanych  
dla niej przez p. Ju ljusza  K aden-B androw - 
sk iego  odczytach.

K ura to r  O kręgu  Szkolnego:
( — ) Z a w a d zk i" . 

Jes t  to  rzecz niesłychana, aby w ładze  szkolne 
polecały  m łodzieży słuchanie  odczytów' p re le ­
gen ta ,  p rzeciw ko k tó rego  dem oralizu jącym  te- 
o rjom  spo łeczeństw o  wraz  z samą m łodzieżą 
z oburzeniem  p ro tes tu je .  Brat rodzony  p. J u l ju ­
sza B androw sk iego , znany i ceniony powieścio- 
pisarz, Jerzy  Bandrow ski, w liście o tw artym  
p o tęp i ł  idee, g łoszone w odczytach przez swrego 
bra ta , a m łodzież  polska  dała  w'yraz swem u 
oburzeniu , nie pozw ala jąc  p. Ju lju szow i Ban- 
drow sk iem u w b. dzielnicy prusk ie j na w y g ło ­
szenie odczytów  na p ikan tne  tem aty  o „ n o w o ­
czesne j"  kobiecie i t. p.

M imo, że p. m in is te r  Czerw iński poleca „nie 
czynić trudności młodzieży""1 na uczęszczanie na 
odczyty p. Ju l jusza  K aden-B androw sk iego , w ie ­
my doskonale , co teg o  rodzaju  form a po lece­
nia oznacza i jak  ją n iek tórzy  w ychow aw cy w 
duchu p. C zerw ińsk iego  będą  wykonywać.

Znowu krematorja.
Co pew ien czas D ep a r tam en t  Sanitarny Min. 

S p raw  W ew nętrznych  w y s tęp u je  z pro jek tem  
us taw y  o budow ie  k rem ato r jów . D ow iadu jem y 
się, że obecnie znowu w y s tąp i ł  z takim p ro je k ­
tem do uzgodn ien ia  z Min. W yznań  Rei. i O. 
P., t rak tu jąc  sp raw ę  krematorjów', jako  nagłą.

Podziw iam y n iezw ykłą t roskę  M. S. W ew n. 
W y g lą d a  to  tak, jak  g d yby  w iększego zm ar tw ife  
nia nasza b iu rokrac ja  m in is te r ja lna  nie miała. 
Polsce brak  je s t  obecnie co najm nie j 200 tys. 
mieszkań, w iększość m iast W! pańs tw ie  nie ma 
kanalizacji, n iem a łaźni ludowych, ludność żyje 
w n iesłychanie  n iehigjenicznycb w arunkach , a 
D ep ar tam en t  Sanitarny  najw ięcej się m artw i o 
b u d o w ę  pieców do smażenia n ieboszczyków. N ie ­
m a pieniędzy nie ty lko  na budow ę  dom ów  n o ­
wych, ale na dokończenie już rozpoczętych, P o l­
ska przeżyw a ciężki kryzys budow lany . Na k re ­
m ato r ja  jednak  pieniądze gotow'e się znalezc

Podziw iam y politykę p ań s tw o w ą  niektórych 
naszych d y k a s te ry j !

Małżeństwo jest sakramentem.
2. Nauka k ato lick a  o m a łżeń stw ie .

Małżeństwo jesl wielką tajemnicą, pod­
niesioną przez ćbawieiela do godności sa­
kramentu. a wię-e do eclnej z największych 
tajemnie w Króleslwie laski. Mężczyźni i 
inew iash , młodzi i starzy, żonaci i wolni 
powinni mówić o le j tajemnicy tylko z pew­
nym  rgJłgijnymKzacunkiern. Szacunek wobec 
małżeństwa i woląerc m alżąfejdego życia. Sza- 

leu n ek  wobec taj‘Snnic, które otac?ają początek 
żyeia ludzkiego i zam yka jąS ę  w słówkach: oj­
ciec, matka, dzieąjko. MaJżeństwmifest ogrodem 
Bożym, a nie hodowlą roślin tru jących z 
Sodomy i Goniom . Małżeństwo, toj Jan 
przez Roga stworzony, to odpowiedzialność 
a Iiie szukanie przygód czy zapustne szale­
nie. MalżeńsLwo jesl świętym sakramentem, 
a nic interesem, przylulkiem, handlem  bia- 
lemi niewolnicami Gdzie zniknęło religijne 
pojm owanie malżeńslwą, Lam znika w krót­
ce i ludzk' szacunek.

Niektórzy marzyciele chcieli być b a r ­
dziej Chrystusowi niż sam Chryslus w Ka­
rne.i potępiali małżeństwo jako coś niemo­
ralnego. Kościół wziął wobęc nich m ałżeń­
stwa) w obronę, na podstawie stów św. Paw- 
la: „Jeśli pojmujesz żonę, nie grzeszysz i je­
śli panna  wwrhodzi zamąż, nie grzeszyć Z 
drugiej znów strony byli sck-aarzc, klórz\ 
uważali, że tylko żonaci mogą byt zbawieni 
i że wszyscy m ają obowiązek wvjśćw zwią­
zki małżeńskie. Wobec i icU wziął Kościół 
w obroną m oralną  wolność, dzieci Bożych. 
Kościół nie. pozwolił małżeństwa nie cloce- 
uiać, ale nit pozwolił też i przeceniać. Kio 
idąc za," radą Kwangelji chce doskonalej n a ­
śladować P. Jezusa i z religijnych wzglę­
dów pozostaje wolny, by bez zastrzeżeń i 
w aliań służyć Bogu, fen w ybrał cząstkę na j­
lepszą. „Nie wszyscy pojm ują lo słowo, tyl­
ko ci, k tórym lo jest dane".

Odczyt hr. Hunyady’ego w W arszawie 
na temat dziew ięćsetlecia św  Emeryka.

Jak  już  p rasa  po lska  podaw ała ,  społeczeństw?) 
katolickie na W ęgrzech  święci w tym roku 900- 
ną rocznicę śmierci św. Em eryka, P a tro n a  mł|flj 
dzieży w ęgiersk ie j .

Ze w zględu na to, że życie św.. Emeryka 
związane było  z Polską," 'gdyż Święty by ł w n u ­
kiem A dela jdy , córki Mieszka I i m ia ł za żonę 
Polkę; często p rzeb y w ał  w Polsce i um arł  w 
Polsce, założenie  k lasztru  Św iętokrzyskiego 
jest połączone z jeg o  osobą -  W ęg ry  pragną, 
aby i katolicy polscy wzięli udzia ł  w' tych u ro ­
czystościach.

W  tym celu p rzy jechał do W arszaw y  hr. F ra n ­
ciszek H unyady , członek w ęg iersk ie j  Izby d e ­
pu tow anych  i cz łonek” Kom itetu  uczczenia św. 
Em eryka, i m iał odczyt na ten tem at dnia 18-go
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stycznia r. b. ;© god-z. 1 S-tej w auli T heologi-  
cum (ul. T ra u g u t ta  1).

O dczyt organizował komitet, w skład  ktwjjego 
wchodzą: pp. hr. W ła d y s ła w o w a  ZamsWska, p r e ­
zeska Ligi K obiet Katolickich, prof. dr. O skar  
H aleck ',  prezes polskiej  g ru p y  Unji Katolickiej 
S tud jów  M iędzynarodow ych, oraz p. Antoni Ba- 
lasyj charge  d ‘affa ires  p o se ls tw a  król. w ę g ie r ­
skiego.

Ze zjazdu bezDożników 
polskich.

W  fmM2Q i 30 g rudn ia  r z. o b ra d o w a ł  w 
W arszaw ie  w domu Związku Kolejowmów' (so ­
cjalistyczny) zjazd bezbożników  polskich, w y s tę ­
pujący ofic ja lnie  p. n. „Związku W olne j  M y­
ś l i" .  W łaśc iw ie  by ł  to zjazd dwóch kó ł:  w a r ­
szaw sk iego  i łódzkiego, gdyż  gdzieindziej Z w ią ­
z e k  żadnych kół nie posiada.

Agencja  nasza o trzym ała  charak te ry s tM zm | 
iszczegóły z ob rad  tego  zjazdu. Na z jeźdz ieby li  
obecni znani zwolennicy kom unizm u z J. Hern- 
plem na czele. Jednym  z pierwszych punktów 
obrad  by ła  sp raw a  ścisłej w sp ó łp racy  z m asone- 
rja w myśl zleceń b rukselsk ie j  m iędzynarodów ki 
wolnom yślic ie li.  Z dyskusji okazało  się, że człon-

Ewangelja na III. niedzielę po 
Trzech Królach.

Mat. 8, 1 — 13.

A gdy  zstąpił z góry,Fszły za nim wiel­
kie.rzesze™ a oto trędowTaty przyszedłązyb 
pokłonił się mu, mówiąc: P a rn ^  jgjśli^ćhcesz, 
możesz mię oczyścić. 1 w^piągnąwmzy .Jezus 
rękę, dotknął się go, mówiąc: C hcęSbądź  
ocM szezony. I był zaraz .oczyszczony 'trąd 
jego. I rzekł mu Jezu s :  Patrz, abyś" nikomu 
nie powiadał: ale idź, ukaż się kapłanowi: 
i ofiaruj dar, k tóry  przykazał Mojżesz na 
Śwuadectwm im. A*;gdy wTszedł do Kafarnanm, 
przystąpił do niego setnik, prosząc go i m ó­
wiąc: Panie, sługa mój leżyj w domu po­
w ie trzem  ruszony i ciężko trapiony jest.
L rzekł mu Jezu ś :  J a  przyjdę  i uzdrowię 
go. I  odpowiadając setnik rzekł: Panie, nie 
jestem  godzien, abyś wszedł pod dach mój: 
ale tylko rzecz słowem, a będzie uzdrow iony 
sługa mój. Bo i ja jestem  człowiekiem pod 
władzą postawionym, mającym pod sobą 
żołnierzy: i mówię temu: Idź, a idzie: a d ru ­
giemu: Chodłź, a p.rz |jehodzi; fM słudze m o­
jemu: Cżyń to, a czyni. A usłyszaw szy Jezus, 
dziwowra! się i rzekł tym. którzy szli za nim: 
Zaprawdę, powiadam" wam, nie znalazłem 
tak wielkiej wiąpy w Izraelu. A powiadam

kow.e związku w olnom yślic ie li są zarazem tak- 
■̂ e członkami lóż m asońskich. Prof. M inkiewicz 
w referacie  p rog ram ow ym  tw ierdz ił ,  że w o ln o ­
myśliciel może należeć do każdej partj i ,  a więc 
i komunistycznej. P rzedstaw ic ie l  Łodzi Hancm an 
ośw-adczył, że obecnie do związku należy tylko 
70 osób, gdy  w r. 1928 liczba ich w ynosiła  
2.850. W e d łu g  p. H ancm ana, wolnom yślic ie l-  
s tw o  należy związać z p a r t ją  w alki społecznej.

P on iew aż  Zw iązek wolnom yślic ie li  nao g ó ł  
liczy b. n iew ielu  członków7, puścił się zatem na 
proceder  hand low y, na kupow anie  dusz. Jeżeli 
now onarodzone  dziecko członka Zw iązku w o l­
nomyślicieli nie zosta je  ochrzczone, Zw iązek ob- 
darowmje takie dziecko książeczką oszczędnościo­
w ą P. K. O. na Zł. 100. Nie w iemy, jakiemi 
kryterjam i hand low em i k ie row ał się związek, o- 
ceniając chrzest na 100 zł. T eg o ,  rodzaju  p roce ­
der  dostatecznie  charak te ryzu je  stronęffe tyczną  
^w olnom yślicie li" .

Na zjeździe zapad ła  rów nież  uclnvała, aby 
zwrócić się do Min. Spr. W ew n. z żądaniem 
budow y  kren iatorjó \\J<p czem A gencja  nasza już 
poda ła  w iadom ość kilka dni temu.

Pozatem  na zjeździe bezbożników  o b ra d o w a ­
no nad w7alką z re lig ją ,  nad p ro p ag o w an iem  ku l­
tu  ciała i na t. p. s te reo ty p o w a  tem aty , znane

wam, iż wielu ze W sch o d u  słońca i z Za­
chodu przyjdzie, i usiądą z Abrahamem 
i Izaakiem i Jakóbem  w królestwie niebie- 
skiem. A synowie królestwa będą wyrzuceni 
w ciemności zew n ę trzn e : tam będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. I rzekł Jezus* setnikowi: 
Idź, a jakoś uwierzył, nie‘eh ci się stanie! 
I uzdrow iony jest sługa onej godziny.

PANOWIE I SŁUDZY.
Jeśli Syn Boż^S jak  to czytamy w dzi­

siejszej Ewangelji, dziwi się czemuś, co pomię­
dzy ludźmi widzi i słyszy, to musi to już być 
warte trudu. Jak  mógłby Go Izajasz zapo­
wiadać, jako „Przedziwrnego“;$jeśliby mowa 
i fpzyn  człowieka m ogły łatw7o zdobyć Jego  
podziw i zdumienie, jeśliby On nie był ra ­
czej na to, b y  sam uczyć ludzi zdumienia 
i podziwu; już  jako dwmnastoletnie dziecko, 
jeszcze więcej jako trzydziestoletn:’ mężczy- 
znątP Czytamy często, że ludzie wychodzili 
z siebie, gdy  Jezu s  roztaczał przed nimi 
cudow ny świat boskiej is to ty  i boskiej 
wszechmocy. Pfigdy jednak nie widzimy 
w jego oczach iskierki zaskoczenia. Nie 
widzimy, gdy Jego  towarzysze młodości 
w Nazarecie podnieśli na niego kamienie, 
Nie widzimy, gdy  palił go pocałunek J u d a ­
sza. Nie widzimy nawet wtedy, gdy  Jego  
najwierniejszy apostoł stał Mu się niewierny.
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iuż z w iadom ości, podawranych przez p rasę  ze 
z jazdu bezbożników  w  M oskwie.

O s ta tn io  sąd  najw yższy za tw ierdz ił  wyrok, 
skazujący znanego  p ro p a g a to ra  wolnom yślic ie l-  
skiego, G ródeck iego , na 1 rok w ięzienia  za sze­
rzenie hase ł  komunistycznych. T o  nam  dosta tecz­
nie m ó w iT g d z ie  zna jdu je  się źród ło  akcji bez­
bożników  w7 Polsce.

Szef franc. sztabu generalnego gen. 
W eygand, praktykującym katolikiem.

M iniste r  w7ojny M aginot,  m ianow ał g e n e ra ­
ła W ayganda ,  wrodza, cenionego zarów no  we 
Francji, jak i Polsce, szefem francusk iego  sz ta ­
bu genera lnego .

Z pow odu  nominacji tego  zaufanego  w s p ó ł ­
pracow nika  m arszałka  Focha i w y b itnego  w o ­
dza, k tó rego  kartel lew icow y odwroła ł nagle  ze 
s tanow iska  w ysok iego  kom isarza w  Syrji, nie 
mogąc mu darow7ać przekonań  katolickich, p rasa  
lew icow a pieni się ze złości. Soc ja l is tycznyB P o- 
p u la i re ‘m pisze  o prow okac ji  i dod a je ;  że gen. 
W ey g an d  ogn isku je  w  sob ie  w szystk ie  nadzieje  
nacjonalistycznej i k lerykalnejUppozycji. W  rady-

Zdziwuenie stało Mu'-,się obeem od dnia, gdy  
widział, jak  Lucyfer, najpiękniejszy anioł 
jasności, opadał do piekła.

A jednak dzisiaj spotkał w Kafarnaum 
człowieka, kt©i.y był dlań „zagadką,1**;sinika, 
którego przyprowadziła do Mistrza" troska 
o swego chorego sługgSkC.o nie udało się 
ani Herodowi, ani Piłatowi, ani żadnemu 
z apostołów7, ko uzyskał sennik: JezusH dziw i11 
się. „Takiej wnary nie. znalazłem w Izraelu11. 
To mówi nąm m^&skflS&seniu, z jakiem Je z u s  
patrzał na drugą duszę. 1 włąjśnie i u l a że. 
setnik nip^czuł się godnym , by Jezus  wszedł 

rpftćl lego clajch, zrobiło go  wy oczach Jezusa  
godnym podziwu i zasługującym na pofetj-. 
wjęnie za w7zór całemu ludowi.

Myślę, Najmilsi, że bez podkreślenia 
Jezusow ego postępku setnika, lJgS postać 
setnika stanęła w7,’ ojczach ludzkich w nale- 
żytem świetle, „IMnie^isfugt; mój leży  w do­
mu powietrzem ritsżony i ciężko trapiony 

— tę,ti słówka zawszeby go stawiały 
między najszlachetniejszymi z ludzi. Te sło­
wa i poprzednie wypadki ob.ęhodzą,wszyst­
kich, którz37,pozorslająf w stosunkach panów 
lub słagyprzełożonych lub poddanych im ówią 
im wy raźnię,!,eo znąhzy „być panem 11 i „być" 
słuigą-1 — w chrześcijańskim  porządku rze-

1 Judzkich stosunków.

kalnej „E re  ®Nouvelle“  w o lnom ularz  C udenet, 
b i je " n a  alarm  z powmdu rzekom ego  zagrożenia 
Republiki.

Prawrdę wr ironicznych słow7ach wypow;iada 
na łam ach ^Y Jc to ire11 G u s ta w  Herv, k tóry  n ie ­
gdyś sam by ł zapalonym  socja lis tą  i an tyk le ry ­
ka łem : „ W e y g a n d  ma jeden  błąd . Czyż trzeba 
o nim mówdć? W e y g a n d  chodzi na Mszę. W  
czasie Wojny m ożna p o d obno  pow ierzać  d o w ó d z t­
w a armji francuskiej człowdekow7!, k tó ry  jak  m a r­
szałek Foch, chodzi na Mszę, bez o baw y  n a ra ­
żenia na n iebezpieczeństw o do b ra  armji i o jczy­
zny. P rzynajm nie j uczynił to  Clemencau. P raw da  
to, zapewnie, że C lem enseau  by ł o ryginałem , k tó ­
ry w szystko rob ił  inaczej, niż inni. Ale czy m ą ­
drze je s t  w7 czasie poko ju  powderzać dowództwm. 
nad a rm ją  francuską  genera łow i,  k tóry  chodzi na 
Mszę,?; Człowiek, k tó ry  chodzi na Mszę, nie ko­
niecznie musi być og ran iczony : Foch i P au s te r  
także chodzili na Mszę. Ale musi to  być bez­
w arunkow o  zły republikanin , pon iew aż  w łaśnie  
repub likan in  je s t  człowiekiem, k tóry  uw oln ił  sic 
od w7szelkich wyznań religijnych. A zatem p o ­
wderzać arm ję  w7 czasie poko ju  złemu repub lika ­
n inow i?  A jeże li  naduży je  on sw ego  au to ry te tu  
wr tym celu, by u n v ać  głowrę Republice?...

Świat dzisiejszy nie ma odwagi wziąć 
tych słów za wytyczną. Dzisiejszy świat 
dawno już odwykł od mówienia o podporząd­
kowaniu L rządzeniu^' dał sobie zastrzyknąć 
bakcyle wolności i ludzie przychodzą z nie­
poskromioną świadomością panowania i rów ­
nież nieposkrom ionym  buntem  przeciw 
wgżfelkiegeft rodzaju służeniu. Dzisiejsza 
hidzkośćjfótarajfisię otrzym ane formy pań­
stwowe i^połeczne przebudowmćbiaa zasadach 
wolności i równości; aż do wolności zła 
i dobra, starych i młodych. W olność  i nic 
jak  tylko w7olność.... I tak może duch wol­
ności eliełpićf.^ę po, swem stuletniem pano­
waniu: „ P a t r z ,  odnowiłem oblicze ziemi! 
E»e'ii»a panówyi sług. KSą tylko wolni oby­
watele w wolnem gaństv7ie“... Kto lubi po­
zory, kto niei£zna hiwtorji kultury, wuerzy 
i powTarza. Kto jednak m e pozwala zwieść 
się pozorami, ten wde^gże w g ru n c ie  rzeczy 
i dzisiaj wrsz,ystko jeśfy po ̂ dawnemu, że 
i dzisiaj wolnościową ludzkość dzieli na 
panów7 i sługijuże?dzisiaj iest wuęcej sług, 
a mniej panów niż dawmiej, że idąca naprzód 
kultura*-idąje tylko pozornie więcej wolności, 
że w rzecMjiwisto^ci stwarza co.raz więcej 
wdęzów i obowńązków. Zyskała służąca pewnie 
prawą-j ale też je s t  coraz bardziej usuwana 
z życia rodziny i w ypychana na ulicę. Czy
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Jak w ygląda tolerancja religijna 
w Szwecji.

Szwecja jes t ,  jak  w iadom o, p ro m o to rk ą  „ek u ­
menicznego ruchu w śró d  p ro tes tan tyzm u, ruchu, 
który  w  osobie  „a rcy b isk u p a"  z U pśali ,  dra  N a­
tana  Soederb lonPa  ma n a jw yb itn ie jszego  p ro te k ­
tora. R elig ijna  rzeczywistość szw edzka jednakże 
je s t  zaprzeczeniem tego  un ifikacyjnego  prądu. 
W iadom o, że katolicy szwedzcy dotychczas zm u­
szani są  do p łacenia  p o d a tk ó w  na u trzym anie  
kościo łów  pro testanckich  i że w  kra ju  tym 
istn ieje  do dzisiaj tak  zw „przym us p a ra f ja ln y " ,  
to znaczy, że dw oje  katolików, pragnących w s tą ­
pić w  zw iązek małżeński, zmuszeni są donieść 
o tem p as to row i pro tes tanck iem u i dać na za­
pow iedzi w kościele p ro testanckim . M niej zna­
nym jes t  fakt, że pew ne  zaw ody i pew ne  u rzę ­
dy są d la  ka to l ików  zupe łn ie  n iedostępne . U- 
rzędm cy n iektórych re so r tó w  m o g ą  należeć do 
wszelkich sekt, nie mających nic w spó ln eg o  z 
p ań s tw o w ą  re l ig ją  ew angelicko-lu terską ,  ale ka­
to likam i nie m ogą być w żadnym razie. To 
sarno dotyczy  jzaw odu nauczycielskiego. Do p a ń ­
stw ow ych  sem in a r jó w  nauczycielskich m ogą  być 
p rzy jm ow ani wszyscy, z w yją tk iem  katolików. 
Jeszcze przed  70 la ty Szweda, k tóry  przeszed ł

obywatel jest wolniejszy, gdy  może r z m Ą ć  
państwem, E le  też musi phicić i większe 
podatkiP.^Czy minister je s t  w o ln ie jszy ,/gdy  
nie je s t  załeamra od kaprysu  jednego panu­
jącego, ale od wielogłowego sjejmu i jego 
większości i Czy młodzidz- j ® t  wolniejsza 
przez to, że nie elice w dom u/słuchać  i nic 
sobie w domu nie da powiedzieć, przez g rze­
chy i ich skutki wykolei się i zm arnuje żjeeie?

Tak ją s t  w rz e c z y w is to ^ ^  W ypędziła  
jednego djabła'/ ale weszło siedmiu inn$$h, 
gorszych od niego. Można wiele ^ y s z e t |  
o wolności, mieć widm wolnościowych praw, 
a nie mieć tego, co stanowi zadowolenie 
człowieka, nie mieć znośnego bytu. Trzeba 
umiep służyć i być panem. -Jedno i drugie 
w d-ąclm chrześcijańskim. Oficer, który już 
nieraz stał wobec nieprzyjacielskich', mieczów, 
a jednak współczuje z cierpieniem sługi — 
to jest setnik z Kafarnaum. Pau, któryjgwffgo 
chorego, spracowanego, nieużytecznego sługi 
nie odprawia, lecz trosycżyi^się o nięgp 
przę^ożoislw który  ̂ prowadzi całą kompamję, 
ale i dla pojedynczego-chce być dobrym 
człowiek wielu zajęć, k tó ry  n.etylko drugim 
każe do^l^da.ć, ale i sam ofeobiś.ęie troszczy 
się o,swrego sługę, ba nawet podejm uje  dla 
niego podróż, zabierającą czas, upokarzają­
cą — pan, który widzi w swym słudze nie-

do Kościoła katolickiego, p o p ro s tu  w ypędzano  
z kra ju  i odb ie rano  mu p raw o  dziedziczenia.

Dziś p raw a  nie są  już  drakońskie , ale za to 
ich ro lę  p rześ ladow an ia  katolicyzmu w zię ła  na 
s iebig | p rasa . W związku z zamachem w bazyli­
ce św. P io tra  w  Rzymie w-ielka p rasa  szw edzka 
zo rgan izow ała  is tną  o rg ję  napaści i oszczerstw" 
na Kościół katolicki i jego  instytucje. W  ciągu 
kilku tygodn i w  dziennikach i na wszystkich s łu ­
pach do ogłoszeń  można było  czytać na io rdynar-  
niejsze w ym yślan ia  na KościóL N ajbardz ie j  sen ­
sacyjne, oszczercze, obraźliw-e ty tu ły  drukow-ano 
grubem i czcionkami. A działo  się to  w-szystko, 
mimo, że czynniki p rasow e  dobrze  wiedziały , co 
należy sądzić o spraw czyni zamachu. G d y  d u ­
chow ieństw o  katolickie ^zw róciło  uw ag ę  na tę 
os ta tn ią  okoliczność i chciało w p łynąć  na o p a ­
m iętanie  sięóprasy',,-dopóki nie zostan ie  ukończoś 
ne: śledztwro, po sy p a ł  się na nie istny g rad  obe lg  
i szyderstw-. Z zaszczytnym w yją tk iem  „G óte-  
bo rgs-H andels-och  S jó fa r ts t id n in g "  p iek ie lny  i ę n  
taniec prowradziła  cała p rasa  w ielkom iejska , p o ­
cząwszy od „ K u l tu rb la t t "  i „Svenska L a g b la d e t"  
aż do kom unistycznego  dziennika „F o lkc ts  Dag- 
b la d " .

tylko siłę roboczą, łecz widzi „człowieka11 — 
to wszystko to 'setnik z Kafarnaum.

To wszystko -jednak ćstj także duchem 
Pisma św./ęjno to upomina wsżfystkich pa­
nów : „Sługa m ądry  nipch ci będzie miły 
jako dóp/a twoja,, nie omyłaj go w w-olnosci 
i nie zostawnj gcSwj ubóstwi^1 (Syr. 7^h3)! ■ 
Jeśli  masz sługę wiernego, niech ci będzie 
jako dusza twoja, jako brata tale go ‘ś^anuj 
(Syr. 33,

Z drugiej s trony  poddany, o którym 
można powiedzieć: „Idź, a idzie; chodź,
a p rzech o d z ić  sługa, ktęęiry przez swe po­
słuszeństwo, sw-ą Y’ie rnośo ią  pozyskał s^rcÓi 
pana swego ? z biegiem lat stał się człon­
kiem rodziny — ten pojął, co tak bardzo 
leżało: św. Pawłowi na serfeu: „Słnclzy,-bądź­
cie posiitęzni we w szystt iem panom waęzym 
ziemskim, nie służayjfnagiko, jakowi, którzy 
chcffflpodobać się ludziom, ale w prośtobij 
serca, jako ’ci, k tórzy Boga się boją. Cokol­
wiek ezynime, z ,se rca  czyńcie, jako Panu 
a nie ludziom (Kol. 3, Dzięki Bogu,
dueli setnika i jego sługi nie wymarł i w^eza- 
sach oszołomienia w-olnoścjow-ego.

Są słudzy i panowie, mali i w ie lce /k tó ­
rzy pracują i na pra^ę pa trzą  bo Bożemu: 
„Cokolwiek czynicie, wrszystko na chwałę 
Bożą czyńcie11. Amen.
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Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
O J C IE C  ŚW. a chrześcijańskie związki za­

w odow e. W  czasie audjencji  p ryw atne j ,  udz ie ­
lone] p ie lgrzym om  paryskim  w dniu sakry  b i­
skupiej now ego  kardyna ła -arcyb iskupa  Paryża, 
Ojciec św. w szczególniejszy sposób  zw rócił  się 
do przedstaw icieli  francuskich syndykatów  chrze­
ścijańskich. N astępn ie  Papież  p rzy ją ł  ich na]' 
spec ja lne j audjencji  i p o d kreś l i ł  w ielk ie  znacze­
nie, jakie przyp isu je  pis.mu św. K ongregacji  
K onsyljum  o syndykatach chrześcijańskich.

JU B IL E U S Z  O JC A  ŚW. W s t f d l N A C ł l .  W  
całych Chinach katolicy bardzo  uro tzyśc ie  uczcili 
z ło ty  jup ileusz  kapiański O jca św. D e lega tow i 
aposto lsk iem u wręczono 10.000 złotych doi. j a ­
ko dar  jub ileuszow y  dla Papieża. W  Pekinie  
pod  przewodnictw em arcyb iskupa  C onstan tin i  
o dby ło  s ięS u ro czy s te  „Te D e u m " ,  w  którem 
wzięli udział  p rzeds taw ic ie le  najwyższych w ładz  
wrojskow ych i cywilnych, korpus ^dyplomatycz- 
nK( w iadze  szkół w yższych oraz katolickie o rg a ­
nizacje szkolne. Po po łudn iu  katolicy urządzili  
w ie lką  m anifestację  przed  pałacem d e lega ta  p a ­
pieskiego.

A K A D E M JA  KU CZC I P IU SA  XI. Dn. 13 
bm. odby ło  się w sali konferencyjnej M. S. W. 
posiedzenie  K om itetu  Fundacji im. P iusa  XI., 
pośw ięcone‘~sprawie urządzenia  akadem ji ku czci 
P iusa  XI. Do Kom itetu  o rgan izacy jnego  zapro- 
s fó n o :  JE. Ks. B iskupa G alla ,  pp. gen. K ona­
rzew skiego , gen. O lszew skiego , gen. Szpaków - 
skiego, mec. H ertz -L ukasinsk iego , m e t;  St J a n ­
czewskiego, red. K. Olchowicza, A. Dobraczyń- 
skiegoSąprez. K. Siew iersk iego , dr. K. V aqueret,  
pr. St. K rzyżanow skiego, St. Lipczyńskiego. T. 
Sztejnera , dr. J. Bączkowicza, pan ie :  Faszczową, 
K ijew ską, Z. Q uerqu in ,  hr. Rajm. Przeździec- 
kiw M. Hauke. Pozatem  us ta lo n o  term in  i m ie j­
sce akadem ji na dzień 16 lu tego  wr sali Rady 
M iejskiej.  O sta teczny  p rog ram  akadem ji u s ta lo ­
ny będzie na posiedzeniu dn. 4 lu tego  w  sali 
konferencyjnej M. S. W ojsk , o godz. 6-tej po 
południu .

K W E S T JA  M EK SYKAŃSKA nie je s t  je ­
szcze fozwiązaną. W  związku z mwagami no- 
w 'oobranego p rezyden ta  M eksyku w  czasie w i- 
zyty wr Nowym Jorku  o stosunkach  m iędzy Ko­
ściołem i państwrem arcybiskup Ruiz, de lega t 
aposto lsk i wr M eksyku, w yjaśn ił ,  że kw:estja  
m eksykańska  w żadnym razie nie może być j££  
szcze uw ażana za rozwiązaną. O św iadczenie  p r e ­
zydenta , że m iędzy Kościołem i rządem zos ta ­
ła zaw arta  ugoda , poniewrażwKościół p rzy ją ł is t­
niejące ustaw y, je s t  p raw dz iw e  ale nie zupełnie  
oddające  s tan  rzeczy. P rzyjęcie  u s taw  nie ozna­
cza jeszcze ap ro b o w an ia  ich przez K ościół a ty l ­
ko to lerancję ,  mvarunkow'aną przez stosunki. 
Nie je s t  ono też zrzeczeniem się p raw a do ro z ­
wiązania  konflik tu  przez poprawcę istniejących 
ustaw .

K A RDYNAŁ V ERD 1ER  o „prob lem ie  sp o ­
łecznym i kośc ie lnym ". N ow y  arcybiskup  P a ry ­
ża, k a rdyna ł  Yerdier, w y g łos ił  z kazalnicy ko­

ścioła N o tre  D ame do duchow ieństw a  sw oje j 
diecezji oraz do świeckich współpracow ników ' 
Akcji katolickiej naukę  o „prob lem ie  społecz­
nym i koście lnym ‘| B |

„Pouc&ijcie m asy  ludow'e o społecznej dok­
trynie  Kościoła! — m ówi kardynał. M ówcie im, 
że Kościół ap robu je  wielką ilość ich żądań, z a ­
p ragnie  ich fizycznej i m ora lne j  p o m y ś ln o śc i ; że 
broniąc fund am en tó w  Królestw-a Bożego, nie p--v 
baw ia  się przecioż1 postępu  i że czuje się na s i ­
łach, by  zabezpieczyć szczęście cywilizacji współ- 

iffżesnej i przyf&łej.
KA RD Y N A Ł PACELLI p rzys tąp ił  do p rze j­

m ow ania  obowiązków sekre ta rza  stanu. Kard.- 
sekre ta rz  s tanu , G asparr i ,  p rzys tąp ił  do wiajem - 
niczania Kard. Pacellin iego  w' sp raw y  sekre ta r ja -  
tu stanu.

W  międzyczasie dokonane zostanie  p rzen ie ­
sienie osobis tych  rzeczy dotychczasow ego  m in i­
s tra  spraw' zagranicznych. W atykanu  do o f ia ro ­
w anej kardyna łow i G a sp a rh e m u  przez Ojca sw. 
willi w pobliżu  C ploseum , tak, żei zmiana na 
urzędzie  będzie  m og ła  być p rzep row adzona  w 
s to sow ne j chwili bez żadnej zwłoki.

K A RD Y N A Ł M A F F I „Krewnym k ró la" .  W  
związku z udzieleniem  kardyna łow i MaffEemn 
orde ru  „A nnunz ia ty"  faszys tow ska  gJS tam pa" p i­
sze: „Zdarza  się po raz p ierw szy , że Książę Ko­
ścioła o trzym uje  to  wrysokie  odznaczenie, któ(re 
osobę  u d ekorow aną  czyni „krewmym k ró la " .  Jak 
w iadom o, już od d łuższego  czasu is tn ieją  węzły, 
serdecznej przyjaźni m iędzy arcybiskupem  z P i ­
zy® a rodziną k ró lew ską w ioską. W  swoim  cza­
sie nie by ło  chyba d ru g ieg o  D osto jn ika  Ko­
ścioła, k tó ryby  tak  bo leśn ie  odczmwał przykrość 
n ie rozw iązanego prob lem u p ań s tw a  kościelnego 
jak  k a rdyna ł  Maffi. K ardynał Maffi je s t  w yb it­
nym naukow cem  na polu as tronom ji  i m a te ­
matyki.

' P R O C E S  B E A T Y F IK A C Y JN Y  św ią tob li­
wych p racow ników  społecznych. W  dniu 10 bm. 
Święta K ongregacja  Obrządków' p rzys tąp iła  do- 
s tu d jo w an ia  w s tępu  procesu  beaty fikacy jnego  i 
kanonizcyjnego  Ph iliberta  Vrau i Kamila Fe- 
ron-Vrau, p rzem ysłow ców  z pó łnocnej F r a n c ,  
zmarłych krótko przed  w'ojną, k tórzy założyli ka­
tolicki u n iw ersy te t  w  Lille, przyczynili się do o;ŁgJ 
ganizow 'ama kongresów' euchar. wę Francji i 
dokanali  całego  szeregu  innych dzieł m iło s ie r ­
dzia. Ojciec św'. Benedykt XV nazyw ał ich św ią­
tob liw ym i „w su rd u tach " .

O baj założyciele un iw ersy te tu  byli dzien­
nikarzam i i znanymi publicystam i.

Z ca łe j P o lsk i.
KS. B IS K U P  SL1WOWSK1. W obec  licznych 

zapytań  co do losu b iskupa  diecezji W ła d \w o -  
stockiej na Syberji,  ks. Śliwow skiego, o trzym a­
liśmy os ta tn io  w iadom ość, że ks. b iskup p rzeb y ­
wa w'e Władyw'Ostoku i pe łn i m im o sw'ego s ę ­
dziw ego wieku (z górą  80 la t) ,  sWe obowiązki 
pas te rsk ie  jjw obecnie n iesłychanie  ciężkich w a ­
runkach re g im e i i  bolszew ickiego.
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D E L E G A C JA  PO LSK A  U KARD. VER- 
D1ER. A rcybiskup Paryża, JE M . K ardynał Ver- 
dier, p rzy ją ł w dniu 12 bm. na pos łuchan iu  d e ­
legacje polskie, które  sk łada ły  życzenia now em u 
A rcybiskupow i stolicy®Francji. O becne były  d e ­
legacje  S towarzyszenia  s tu d en tó w  polskich i kor- 
poracyj, harcerzy, S tow arzyszeń męskich i żeń­
skich przy kościele polskim w Paryżu  D elegacje  
p row adził  ks*J Spychalski, Pśekretarz Misji jPol- 
skiej. Część de legacji była w stro jach  polskich.

K ardynał V erdier w dłuższem i serdecznem 
p rzem ów ieniu  dz iękow ał de legacji polskiej za 
życzenia, podkreś la jąc  w sp ó ln e  węzły, któremi 
O patrzność  połączyła  Francję  z Polską, p o d n o ­
sząc zarazem relig ijność  i ku ltu rę  chrześcijańską 
na rodu  polskiego.

N A C ZELN Y  K O M IT E T  A K A D E M IC K I W  
H O Ł D Z IE  O JC U  ŚW. O R A Z  P R Y M A S O W I 
POLSKI. Na VI Zjeździe ogólnym  Polskiej M ło ­
dzieży Akademickiej w Warszawue w ysłano  ad ­
res do ®jjea św. nas tępu jące j  treśc i:

„VI. Z jazd ogó lny  Polskiej M łodzieży A ka­
demickiej w W arszaw ie  z okazji uroczystości j u ­
b ileuszu 50-lecia k ap łańs tw a  sk łada  u s tóp  Jego 
Św iątobliw ości O jca Św iętego wryrazy n a jg łę b ­

sz y c h  uczuć i synow sk iego  p rzyw iązania  imie­
niem Polskiej M łodzieży Akademickiej.

N ad to  Polska  M łodzież Akademicka Efezy 
się całem sgrcem z radością  całego  św ia ta  ka to ­
lickiego w chwili, gdy  Stolica A posto lska  u su ­
nęła zwwcięsko wszystkie  przeszkody, is tniejące 
przed zawarciem T rak ta tu  Laterańsk iego , który 
s tanow i epokę wr dziejach Kościoła R zym sk iego’’'.

T ek s t  depeszy  do JE M . Ks. K ardynała  P ry ­
m asa H lo n d a :

Szósty Zjazd ogó lny  Polskiej M łodzieży 
Akademickiej sk łada  w yrazy  g łębok ie j  czci , ho ł­
du Jeg o  Eminencji Księdzu P rym asow i oraz za­
pew nien ie , że ogól Polskiej M łodzieży AkadpC 
mickiej je s t  gotowry walczyć o p raw d y  i p raw a 
Kościoła ka to lick iego1'.

P IS M O  K A T O L IC K IE  NA W O Ł Y N IU . JE. 
Ks. Biskup Szelążek założył nowr( |jp ism o ty g o d ­
niowe „Życie  ka to lick ie" .  P o trzeba  tak iego  p i ­
sma na W ołyn iu  była  bardzo  nagląca. N ®  było 
bow iem  tu pisma, k tó reby  ośwdetlało należycie 
sprawcy kościelne bieżące z punktu  w idzenia  ka­
to lickiego i s łuży ło  Akcji katolickiej na W oły- ' 
niu. W ołyń  je s t  te renem  w yjątkow ym , t rzeba  tu 
obm yślać działalność, w łaśc iw ą dla zagadnień 
naszej ziemi kresow ej.  N ow e pismo, jako  siewca 
d u ch i j  kato lickiego i polsk iego , przyjęto-'w ' d ie ­
cezji z wielką radością.

^ O B Ł U D N E  W Y S T Ą P IE N IE  MARJAW1- 
T Ó W  Przyw ódca sekty  marja  wieki ej Kowalski, 
przed swym procesem  w' sądzie apelacyjnym  o- 
g ło s i ł  w swem  piśmie?1*,,Królestwo Boże na zie­
m i"  list do E p iskopa tu  po lsk iego  z pokorną  
p rośbą  o rozpa trzen ie  sp raw y  m arjaw itów  oraz 
przyjęcie ich do jedności Kościoła rzym sko-ka­
tolickiego. Agencja nasza zw róc i®  m arjaw itom  
u w a g ę r:że w tej sp raw ie  ty lko  Stolica A p o s to l­
ska może powrziąć decyzję. Na to ukazało się_;

ponownie oświadczenie  m arjaw itów , że zwrócą 
się do Stolicy A posto lsk ie j  ze sw ą  prośbą.

Po sp raw ie  i po ponowmem i osta tecznem  
w ydan iu  na K ow alsk iego  wryroku skazującego 
przez sąd apelacyjny, o rgan  m ar jaw itó w  zaczął 
znowu napadać  na Kościół katolicki, ponaw iając  
swre dawme oszczerstw a i kalumje.

Z tego  jasno  widać, jak o b łudna  była  p ro ­
śba K ow alsk iego  do E p iskopa tu  po lsk iego  i jak 
m ylne by ły  w yrachow ania  p rzyw óde j m arja- 
w itow.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

S T YCZ - f e N — 1930.
26 N E. 3 po 3 Kr. 13 F. 1 po Boh.
27 P Jana Złotoust. 14 SS. Oteć. w S.
28 W Karola W. 15 Paw ła
•29: S Franciszka 16 Weryh. ś. P.
30 c Martyny p. 17 Autonija
31 p Piotra z N. 18 Aftanazyja

1 s Ignacego b. 19 Makaryja pr.

Opłatek w Kongregacii, W  niedzielę, dn. 11 
b. m. od b y ł  Kię O p ła te k  w sali Kongregacji  
D obrej Śmierci przy k o ś c ie l^ D O .  Jezuitów . S to ­
w arzyszenie  to  skupia  w sobie  samych m ęż­
czyzn i dąży do w yrob ien ia  charak te rów  praw - 
dziwic katolickich. P o dn ios ła  ta u roczystość sk u ­
p iła  przy w spó lnym  s to le  zgórą  170 członków', 
a zaszczycił ją  swrą obecnością N ajprzew . ks. 
b iskup  Lisowski. W ita jąc  w' gorących słow ach  
ks. b iskupa i dziękując mu za łaskaw e p rzy ­
bycie m ów ił  D yrek to r  K ongregacji  ks. Sobaś 
T. J„ o pięknych zwyczajach dawmiejszych i dzi­
siejszych w Polsce, k tóre  się wytwmrzyły i roz­
pow szechniły  na t lH  ta jem nicy betleem skie j ,  t ł u ­
macząc obecnym znaczenie O pła tka .  Po o d śp ie ­
w aniu  B l e n d y  zabra ł  g łos  ks. b iskup , a u b o le ­
w ając  nad rozdw ojen iem , a nawret nienawiścią, 
jaka  odczuwać się da je  w  pewmych sferach, 
w yraził  swrą żywą radość, że tak liczny zastęp 
mężczyzn, zatrudnionych  w różhych zawodach 
i te renach pracy p o tra f i ła  zjednoczyć myśl p rze ­
w odnia  K ongregacji ,  i ożywić ich wrzajem ną m i­
łością i 'życzliwością.' Z kolei nas tąp i ły  dek la ­
macje piękne, dzieci, śp iew  kolend przy wiórze* 
m andolin  i gitar.  Chw ile , spędzone  w- miłym 
i podn ios łym  nas tro ju ,  zap isa ły  się g łęboko  wre 
wszystkich sercach.

Wystąpili z kościoła rzym.-kat.: Janina Marja 
Olga 3 im. Panejko urzędniczka kolejowa, ur. dn. 
7 IX. 1899 we Lwowie, zamieszkała we Lwowie, 
ul. Kętrzyńskiego 57. — Paulina Hanz, urodzona 
w Olesku r. 1871, zamieszkała we Lwowie przy 
ul. Bema 10.

P. Linkowa składa ofiary: 2'50 zł. na fundusz 
prasowy, 2'50 zł. na misje w podzięce za polep­
szenie swego zdrowia.

W alne zgromadzenie Bractwa Dobrej Śmierci 
przy kościele św. Mikołaja odbędzie się w nie­
dzielę 26 b. m. o godz. 5 popołudniu w sali Ligi 
parafjalne;. W razie braku statutem obowiązującego 
kompletu, o godz. 5 l« p r z y  jakimkolwiek komplecie, 
a uchwały na niem powzięte będą prawomocne.
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Jasełka Podnalańskie w 4 odsłonach, układu 
ks. S. Hopka, odegrają w niedzielę 26 b. m. o g 5 
popołudniu w sali Tow. Pedagogicznego ul. Zimo- 
rowicza 17 druhny Patronażu im. św. Alojzego na 
pokrycie kosztów odnowienia kościoła SS. Karme­
litanek bosych.

Dla członków Ligi parafjalnej przy kościele 
św. Antoniego we Lwowie wygłusił w niedzielę 
19 stycznia 1930 r. w sali gimnastycznej szkoły 
męskiej im. św. Antoniego odczyt p. prof. Fr. W al­
czak p. t. „ R o l a  k o b i e t y ,  ż o n y  i m a t k i  
w r o d z i n i e  k a t o l i c k i e j " .  Prelegent w yka­
zawszy wielkie obniżenie moralności społeczeństwa 
w czasach powojennych, wskazał na konieczną 
potrzebę usilnego dążenia do poprawy życia mo­
ralnego. Tej poprawy życia moralnego, musi się 
podjąć w pierwszym rzędzie kobieta, a p rzede­
wszystkiem: kobieta-żona, kobieta-matka. W ezw a­
niem kobiet do łączenia się w paratjalne„Związki Ma­
tek katolickich" i do popierania „Lig parafjalnych" za­
kończył prelegent swój ciekawy i pouczający odczyt.

Najbliższe imprezy Ligi paraf. św. Antoniego.
1) Dnia 6 lutego o 7 wieczór w sali gimnastycznej 
szkoły męskiej im. św. Antoniego odczyt o a n t i -  
a l k o h o l i ź m i e  z przeźroczami; 2) 16 lutego br. 
o godz. 12 w południe w sali Sokoła IV. obchód 
D n i a  O b r o n y  R o d z i n y  k a t o l i c k i e j .  Na 
program złożą się muzyka, deklamacja, słowo 
wstępne, oraz śpiew artystów operowych teatru 
miejskiego.

Sprawozdanie Bibljoteki parafjalnej przy 
kościele św. Mikołaja we Lwowie za rok 1929.
Wypożyczalnia książek religijnych, istniejąca od 
dwóch lat, rozwija się pomyślnie. Posiedzeń od­
było się w ciągu roku trzy, przewodniczyła im 
z ramienia Ligi parafjalnej p. Wiedeniowa, która 
gorąco oddana sprawom bibljoteki, gorliwie zachę­
cała panie do wydatnej pracy Dyżury odbywały 
się trzy razy tygodniowo, t. j. środy i soboty od 
5 —6 wieczorem i w niedziele od 11 — 12 w po­
łudnie, zwykle po dwie panie. Pań pracujących 
w wypożyczalni było 5. Sprawy kasowe prow a­
dziła p. Kubikowska, która z p. Gnalowską dużo 
włożyła pracy około uporządkowania bibljoteki, 
zrobienia świeżych katalogów oraz nowej kartoteki. 
Zbierano znaczki pocztowe na Misje P. Romańska 
ofiarowała dla bibljoteki 56 tomów książek treści 
religijnej. Projekt utworzenia bibljoteczki dla dzieci 
nie wydał jeszcze pomyślnych wyników, gdyż mi­
mo apelu o przynoszenie odpowiednich książek 
dla dzieci i młodzieży, prawie nikt się nie zgłosił, 
a tylko zakupiono kilkanaście książek w tym celu 
(16 tomów). Najchętniej czytane były żywoty 
świętych, których dokupiono pewną ilość, jak Ży­
cie św. Ignacego Loyoli, Żywot św. Małgorzaty 
Marji Alacoąue, żywoty polskich patronów i wiele 
innych. Zauważa się wkońcu, że książki za długo 
oyły przetrzymywane w czytaniu, co było ze szkodą 
dla innych. Ogólny stan bibljoteid przedstawia się 
następująco: 1. Bibljoteka posiada książek 579 
tomów. 2. Z tych zakupiono przez Ligę 48 tomów 
(za 81'66 zł.). 3. Na zakupno powyższych książek 
kasa bibljoteki wypłaciła 20 zł. — 4. Oprawiono 
książek 24 tomów za 29'70 zł. — 5. Abonentów

65. — 6. Wypożyczono książek 387 tom. — 7. Za 
wypożyczenie książek (jak wykaz kasowy) 81 05 zł. 
8. W ydano 76'45 zł. — 9. Wkładki do Ligi 63 zł. 
Saldo na rok 1930 — 4'60 zł.

Zapowiedzi.
Od 19$. ( l. /O óT 193Ó r.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji św. Andrzeja (OO. Bernardynów). 1)

Zdzisław Nemetz, Zielona 9 i Marja Bobkówna, Bilińskich 
46. — 2) Piotr Buklów, Lelewela 8 i Wiktorja Paraniak, 
Akademicka 23. — 3) Franciszek Kochman, Kalecza 6 
i Marja Birecka, Kochanowskiego 8. — 4) Piotr Czyrski, 
św. Marcina 24 a. i Honorata Kopaczek, Domagaliczów 4.

W parafji Bożego Ciała (OO. Dominikanów). 1) 
Krasnycia Konstantyn, Podw ale  6 i Zatwarnicka Julja, 
Rynek 18. — 2) Marzec Stanisław, Ormiańska'2t)ii  Łepska 
Janina, Zyblikiewicza 38. — 3) Blij Mieczysław, Grudziąc 
i Dulska Helena, Ormiańska 13.

W parafji św. Antoniego. 1) Dobrowolski Jan, 
Stanisławów i Stefanja Kozicka, P iaskowa 25. -- 2) Ko- 
gucki Tadeusz, Kurkowa 31 i Marja Riżko, Ochronek 6.
3) Binasiewicz Józef, Droga pasieczna 16 i Marja Mar­
kiewicz, Jałowiec 17. — 4) Bernacki Józef, Krotuszyn 
i Rozalja Klimowicz, P ijarów 4.

W parafji św. Marcina. 1) Czepielewski Władysław, 
Zamarstynów, Graniczna 12 i Flisarska Zofja, Pod Dębem 
20. — 2) Węgrzynowicz Władysław, Jakóba Hermana 9 
i Krupówna Kazimiera, Jakóba Hermana 9:' '

W parafji św. Mikołaja. 1) Juljan Kuszaj i Zofja 
Wachowicz. — 2) Włodzimierz Zdan, Stalmacha 1 i Ja­
dwiga Skibińska, Katowice. — 3) Roman Przyślewicz, 
Łyczakowska 5 i Stefanja Cycuła, Ossolińskich 4. — 4) 
Józef Szpat i Zofja Tatarewicz. — 5) Jan Deutschmann 
w Rehfeld i Ludwika Bielecka, św. Zofji 3. — 6) Piotr 
Buklów, Lelewela 8 i Wiktorja Paraniak, Akademicka 23.
7) Stanisław Marzec, Ormiańska 18 i Janina Łozińska, 
Zyblikiewicza 48. — 8) Adolf Kowalski, św. Mikołaja 7 
i Katarzyna Mazur, św. Mikołaja 8. — 9) Franciszek 
Skurski, Gródecka 41 i Wilhelmina Pęczkowska, Akade­
micka 14. — 10) Dr. Michał Ditz, Anczewskich 5 i Marja 
Kiljan I-voto Jarocka, Zielona lbO. 11) Semen Dmy 
truk, Biłohorszcze i Emilja Wałek, Pcrsenkówka. — 12) 
Stefan Stadnik, Chmielowskiego 4 i Helena Kuzara, 
Chmielowskiego 4.

W parafji św. Elżbiety. 1) Makowski Stefan i Janina 
Gardulska, Szumlańskich 10. — 2) Oleksm W ładysław 
i Genowefa Jaremkiewicz. Bogdanówka 51 — 3) Nemetz 
Zdzisław i Marja Bobko, Bilińskich 46. — 4) Ciążyński 
Teofil i Antonina Wielgoszewska I-voto Kuzielek, Bartosza 
Głowackiego ’6. — 5) Pelczyk Józef i Weronika Kac .mar- 
czyk, Bilińskich 132. — 6) Romanec Stefan i Aniela Gellar, 
Bilińskich 7. -  7) Pikor Tadeusz  i Paczosa Władysława, 
Bogdanówka 19. — 8) Fiała Franciszek i Marja Zazulak, 
Bogdanówka 45 - 9) Faliński Józef i Mielecka Janina,
Szeptyckich 38. — 10) Iżykowski Jan i Ostrowska Emilja, 
Bartosza Głowackiego 9. — 11) Kokowski Piotr i Marja 
Karpów, św. Teresy 26. — 12) Wieczorek Dominik i Ur­
szula Chęć, Gródecka 71.

W parafji św . Marji Magdaleny. 1) Bursztyn Fran­
ciszek, Sodowa 10 i Chomiak Sabina, Sodowa 10. — 2) 
Dzieduszycki hr Konstanty, Łąckiego 2 i T hum e Walerja, 
Szaszkiewicza 2. — 3) Fiala Franciszek, Potockiego i Za­
zulak Marja, Bogdanówka 45. — 4) Makowski Stefan, 
Nabielaka 26 i Gardulska Joanna, Szumlańskich 10. — 
5) Dr, Ditz Michał, Anczewskich 1 i Jarocka Marja, Zie­
lona 160.

W parafji św. Anny. 1) Leonard Nędza i Janina 
Hywel. — 2) Marcin Kurowiak i Stefanja Kowalczuk. —
3) Jan Klimczak i Marja Przyszlak.

W parafji N. P. Marji Śnieżnej. 1) Czepielewski 
Władysław, Graniczna 12 i Flisarska Zofja, Pon Dębem 
20. — 2) Onderka Marjan, Unji Lubelskiej U i Zadorożna 
Zofja, Unji Lubelskiej 11.
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